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AGENCJA TASS donosi: 
Dn. 17 lutego br. Przewód 

nliczący Rady Ministrów ZSRR 
J. W. Stalin przyjął ambasa­
dora Indii K. P. Sz. Menona.

Podczas audiencji obecny 
byt zastępca ministra spraw 
zagranicznych ZSRR J. A. 
Malik.

zadania zw iązków  zawodowych 
w czwartym roku Planu 6 - letniego

We wszystkich powiatach

spółdzielcy wybrali
delegatów na Krajowy Zjazd 

Spółdzielczości Produkcyjnej
W listach do Prezesa Rady Ministrów

Bolesława Bieruta
członkowie gospodarstw zespołowych z dumą 
meldują o swych wspaniałych osiągnięciach

W E WSZYSTKICH powiatach odbyły się już zjazdy 
powiatowe spółdzielczości produkcyjnej, na których 

przedstawiciele wszystkich spółdzielni dokładnie przeanali­
zowali swoje dotychczasowe osiągnięcia oraz istniejące je­
szcze niedomagania, wyciągnęli wnioski co do kierunków 
przyszłych prac nad umacnianiem i rozwojem spółdzielczoś 
cl produkcyjnej oraz wybrali delegatów na Zjazd Krajowy*

MOSKWA

Ag e n c ja  t a s s  donosi, 
że 17 lutego br. J. W. 

Stalin odbył rozmowę z prze 
wodniczącycm wszechindyj­
skiej rady pokoju dr Saifud- 
dinem Kieczlu.

W 10 rocznicę 
powstania ZWM

Pałac Młodzieży 
gościł
Janino Baicerzak

AyfŁODZIEŻ szczecińska u-
roczyście obchodzi przy­

padającą w tym roku 10 rocz­
nicę powstania ZWM. We wto 
rek w Pałacu Młodzieży jego 
uczestnicy i aktywiści harcer­
scy ze szkół gościli specjalnie 
saproszoną z Warszawy Jani­
nę Baicerzak, sekretarza ZG 
ZMP, długoletniegp członka 
ZWM. Baicerzak zwiedziła 
wszystkie gabinety pałacu, 
otrzymując od dzieci upomin­
k i i kwiaty.

Po miłej gawędzie przy og­
nisku Janina Baicerzak wrę­
czyła przedstawicielom wszyst 
kich drużyn harcerskich zbiór 
wierszy „O Polsce Ludowej”  
z dedykacją. Przewodnicy rad 
drużyn ze szkół TPD 7, 8 i  13, 
których drużyny noszą miano 
Janka Krasickiego i  Hanki Sa 
wickiej otrzymali od Janiny 
Baicerzak portrety swoich du­
chowych przywódców.

Po zakończeniu uroczystości 
uczestnicy gabinetu harcer­
skiego opowiadali gościowi o 
swojej pracy i otrzymali wiele 
cennych rad. (ka)

Odroczenie
terminu
wykonania
wyroku
na Rosenbergach

V\. E WTOREK sąd apela
VV cyjny USA odroczył 

do 30 marca termin wykona­
nia wyroku śmierci na Rosen­
bergach. W tym czasie sąd naj 
wyższy rozpatrzy wniosek o- 
brony Rosenbergów o rewizję 
ich procesu.

D ecyz ja  sądu na jw yższego U SA 
je s t n ie w ą tp liw ie  w y n ik ie m  p ro te ­
stów , ja k ie  p rze c iw ko  haniebnem u 
w y ro k o w i, po dn ios ły  się na  całym  
kw iecie.

Walka o rytmiczność 
i jakość produkcji
jednym z głównych tematów 
doniosłych obrad
\X /D NIU  17 bm. w sali Związku Zawodowego Nauczyciel- 
’ v stwa Polskiego w Warsza wie rozpoczęły się obrady X I 

Plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych. Są one po­
święcone wytyczeniu zadań stojących przed najszerszą rze­
szą związkowców na nowym ważnym etapie budownictwa 
socjalizmu w Polsce — w czwartym roku Planu 6-letniego.

W OBRADACH oprócz kie­
rowniczego aktywu związkowe 
go biorą udział zaproszeni 
goście — przedstawiciele mini­
sterstw gospodarczych, ORZZ, 
zarządów okręgowych Zw. 
Zaw.

W pierwszym dniu obrad 
przewodniczący CRZZ — Wik­
tor Kłosiewicz wygłosił referat 
pt. „Zadania związków zawo­
dowych w  czwartym roku Pla 
nu 6-letniego“ . Następnie wy- 
wiążała się ożywiona dysku­
sja nad referatem. Zabierają­
cy w niej głos uczestnicy ple­
num omawiali zadania organ! 
zacji związkowych na odcinku

umasowienia, pogłębienia i  roz 
szerzenia współzawodnictwa 
pracy i  racjonalizatorstwa, na 
odcinku walki o rozszerzenie 
stosowania akordowo-premio­
wego systemu płac, walki o 
rytmiczność i wysoką jakość 
produkcji, o zlikwidowanie 
marnotrawstwa surowców, bu 
melanctwa, błędów w  pracy 
załóg robotniczych i  niedociąg 
nięć, hamujących rozwój pro­
dukcji.

Wiele miejsca poświęcono 
też w dyskusji sprawie polep­
szenia troski o socjalno-byto­
we warunki załóg.
Liczni uczestnicy dyskusji pod 
kreślali też konieczność za­
ostrzenia czujności najszer­
szych mas związkowych w sto 
sunku do działalności wroga 
przejawiającej się jeszcze w 
przedsiębranych gdzieniegdzie 
usiłowaniach dokonywania sa­
botażu, w  szerzeniu wrogiej 
plotki itp.

Obrady trwają.

SZKOŁA Przysposobienia 
Zawodowego Nr. 55 w Rusi- 
nowej pod Wałbrzychem pro­
wadzi 6-tygodniowe szkole­
nie młodzieży z zaciągu pio­
nierskiego w zawodzie górni­
czym. Młodzież przechodzi 
21-dniowe szkolenie teoretycz 
ne i  24-dniowe szkolenie 
praktyczne w kopalni Bole­
sław Chrobry“  w Wałbrzy­
chu.

Na zdjęciu ochotnik zacią­
gu pionierskiego Zdzisław 
Myszka pod kierunkiem 
nauczyciela Jana Rolnika, 
sztygara zmianowego, demon 
struje sposób używania młota 
pneumatycznego. (CAF)

W myśl wskazań Bolesława Bieruta

włókniarze łódzcy walczą
o rytmiczne wykonywanie planu

JERZY KRASKA, kierow­
nik zwycięskiej w 11 Ogólno­
polskim Raidzie Narciarskimi 
PTTK drużyny Stal (Wapien- 
nica), ze srebrnym pucharem.

W CENTRALNYCH biegach 
patrolowych w Aninie k War­
szawy wzięli udział narciarze 
warszawskich kół sportowych 
i  SKS. Na zdjęciu: zawodnicz 
k i ZS Stal na starcie. (CAF)

YU SKAZANIA ł  wytyczne,
’  * wynikające z katowickie 

go przemówienia Prezesa Ra 
dy Ministrów Bolesława Bie­
ruta, wywierają coraz silniej­
szy wpływ również na prace 
szerokich mas włókniarzy. 
Znajduje to przede wszyst­
kim wyraz w ożywieniu i  u- 
sprawnieniu działalności poii 
tycznej organizacji party j­
nych i związkowych, jak rów 
nież administracji poszcze­
gólnych zakładów.

Na jedno z czołowych 
miejsc w  walce o plan wysu­
nęła siię w bież. miesiącu za­
łoga łódzkich zakładów prze­
mysłu wełnianego, rytmicz­
nie realizująca i  przekracza­
jąca swe zadania we wszyst­
kich podstawowych działach 
produkcji. Jest to w  znacznej 
mierze zasługa organizacji 
partyjnej, która w ścisłym po 
rozumieniu z dyrekcją zakła­
dów zwróciła specjalną uwa- 

na należytą obsadę perso­
ną węzłowych stanowisk 

produkcyjnych. Na najbar­
dziej zagrożonych stanowis­
kach stanęli najlepsi, wypró­
bowani w pracy społecznej 6 
•zawodowej, aktywiści partyj­
ni.
YJU CZOŁÓWCE łódzkich za 

kładów włókienniczych, 
wyróżniających 6ię w bm. ry t 
micznym wykonywaniem fl 
przekraczaniem planów dzień 
nych, znajdują się również za 
kłady przemysłu bawełniane­
go im. Dubois.

Szeroki oddźwiięk znalazły 
wskazania Prezesa Rady Mini

strów wśród pracowników do 
zoru technicznego fabryk łódź 
kich. Świadczą o tym liczne 
odpowiedzi na apel majstra 
M. Topolskiego z ZPB im. Ró 
ży Luksemburg, który wez­
wał do współza wodnictwa o 
usprawnienie dozoru tech­
nicznego wszystkich maj­
strów w przemyśle włókien­
niczym.

100 barów
samoobsługowych
powstanie

w Warszawie
i innych miastach
(  'ENTRALNY Zarząd Prze 
v->mysłu Gastronomicznego 

polecił podległym przedsiębior 
stwom zorganizowanie sieci 
barów samoobsługowych na 
wzór barów mlecznych. Wy­
dawać one będą zupy, tanie 
dania mięsne oraz zakąski 
zimne i  gorące.

Nowe placówki gastrono­
miczne uruchomiane będą 
przeważnie w pobliżu zakła­
dów pracy ii w miejscach 
większego przepływu ludno­
ści.

W najbliższym czasie pierw 
sze bary samoobsługowe pow 
staną w Warszawie, Pozna­
niu Krakowie, Gdańsku, Szcze 
dnie i innych miastach. Do 
końca. br. czynnych będzie po 
nad 1Ó0 takich placówek.

Przed
W o js k o w y m
Sądem
R e jonow ym
w Warszawie 
staje dziś
2 szp iegów  
i dywersantów
zrzuconych
na spadochronach
przez amerykański 
samolot wojskowy
I A  NIA 18 bm. przed Wojsko 

wym Sądem Rejonowym 
w Warszawie staje dwóch a- 
merykańskich szpiegów i  dy­
wersantów: Stefan Skrzy- 
szowski i  Dionlizy Sosnowski. 
Obaj oskarżeni w  listopadzie 
ub. roku zostali zrzuceni na 
spadochronach przez amery­
kański samolot wojskowy na 
terenie woj. koszalińskiego 
— z zadaniem zorganizowa­
nia w Polsce dywersji i  szpie 
gostwa na rzecz wywiadu 
USA.

Imperializm amerykań­
ski przygotowując swe 
zbrodnicze plany wywoła­
nia trzeciej wojny świato­
wej przejawia coraz aktyw 
niejszą antypolską działal­
ność. Wielcy potentaci a 
merykańscy wciąż nie chcą 
się pogodzić z faktem, że 
Polska przestała być kra­
jem kolonialnego wyzysku 
i  weszła na drogę szybkie­
go rozwoju gospodarczego. 
Nie szczędzą więc środków, 
aby najbardziej nikczemny 
m i metodami zahamować 
rozbudowę naszego kraju 
oraz osłabiać jego siły oc­
hronne organizując dywer­
sję, sabotaż, terror i  szpie. 
gostwo.
Amerykańscy imperialiści 

szkolą dywersantów, terrory­
stów i  szpiegów, a następnie 
zaopatrując ich w odpowied­
ni sprzęt, pieniądze, fałszywe 
dokumenty itd, nasyłają do 
Polski. Amerykańskie ośrod­
ki dywersji współpracują z 
neohttlerowskim rządem Ade 
nauera, który dla ich potrzeb

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9T

NAJWAZNIEJSZE proble­
my poruszone na zjazdach po 
wiatowych będą przedmiotem 
obrad I Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej, 
który rozpoczyna się 21 bm. w 
Warszawie. - Na tej podstawie 
Zjazd Krajowy podsumuje do 
robek spółdzielni produkcyjJ 
nych i wytyczy drogi dalszego 
rozwoju ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej w naszym kraju.-

UCZESTNICY powiatu 
wych zjazdów spółdzielczości 
wysłali liczne listy do Preze­
sa Rady Ministrów — Bolesła­
wa Bieruta.

W  lis ta c h  ty c h  donosząc & 
sw o ich  os iągn ięciach w  no w ym  ży  
c iu , spó łdz ie lcy  sk ład a ją  na uczy­
c ie lo w i i  w od zow i po lsk ich  m a* 
p ra cu ją cych  gorące podz iękow anie  
za w skazanie im  je d y n ie  słusznej 
d ro g i do os iągn ięc ia d o b ro b y tu  i  
k u l tu r y  — d ro g i spó łdzie lczości 
p ro d u k c y jn e j.

Delegaci aktywiści spółdziel 
n i produkcyjnydh powiatu O- 
leśnica w woj. wrocławskim 
donosząc Prezesowi Rady M i­
nistrów o swoich znacznych 
osiągnięciach, stwierdzają:

„Z  dumą meldujemy Wam, 
że wydajność w naszych spół­
dzielniach jest wyższa od wy­
dajności w gospodarstwach in­
dywidualnych przeciętnie o 
3,5 q z ha. Podobnie kształtu 
ją się nasze wyniki uzyskane 
w gospodarce hodowlanej, a 
wyrażające się nieprzerwanym 
wzrostem trzody chlewnej i ro 
gacizny.

Osiągnięcia te zawdzięcza­
my Waszym mądrym wskaza­
niem, którymi kierujemy się 
w naszej codziennej pracy.

Przyrzekamy jeszcze bar­
dziej pracować nad podniesie­
niem wydajności z hektara o- 
raz nad zwiększeniem hodow­
li. Tym samym przyczynimy 
się do zacieśniania spójni mię 
dzy miastem a wsią. Do pogłę 
hienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. W naszej pracy 
opierać się będziemy na wspa­
niałych doświadczeniach przo­
dującego rolnictwa radzieckie 
go i na genialnych wskaza­
niach wodza całej postępowej 
ludzkości — Wielkiego Stali­
na“ .

MELDUNKI 
O ZOBOWIĄZANIACH 
DLA UCZCZENIA ZJAZDU

W WIELU listach spółdziel 
cy donoszą Prezesowi Rady 
Ministrów o zobowiązaniach 
produkcyjnych, podjętych dla 
uczczenia I Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości produkcyjnej.

O takim zobowiązaniu mel­
dują m. in. uczestnicy zjazdu 
powiatowego w Kępnie. Zobo 
wiązują się oni: zao­
strzyć czujność wobec zaku­
sów kułackich, wzmóc dyscy­
plinę pracy, podnieść plony 
zbóż z ha o 2 q, rozwinąć ho­
dowlę głównie z własnego 
przychówku oraz pomagać 
chłopom indywidualnym w 
przechodzeniu na gospodarkę 
zespołową.

Z k ra ju
N A K Ł A D E M  „K s ią ż k i i  W iedzy'* 

u ka za ły  się os ta tn io  następu jące 
now ośc i w yda w n icze : „ W  ko łch o ­
zach ra d z ie ck ich “  oraz „R e fo rm a  
ro ln a  P K W N “  p ió ra  A n n y  Szem. 
berg.

*  N A  SC EN IE T e a tru  W ie lk ie go  
w  C zęstochow ie św ię c ił jub ile u sz  
45-Secia p ra c y  cen iony a k to r  oraz 
reżyse r — M ieczys ław  P o ta rzyck i- 
M le czyńsk l.

*  O S TA TN IO  u ru cho m io no  w  
S łu psku now e k in o  dw orcow e na 
58 m ie jsc . K in o  w  S łupsku Jest 
I  z ko le i k in e m  d w o rco w ym  w 
K ra ju . Podobne k in a  is tn ie ją  ju ż  
w Bydgoszczy, W ro c ła w iu , Pozna 
aHs i  K ra k o w i»
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ilasto - 
dla spółdzielni 
produkcyjnych
W  J A K I  sposób w ieś będzie go
* •  spodarow ać; in d y w id u a ln ie  

czy zespołowo — n ie  je s t b y n a j­
m n ie j je j  spraw ą w ew nętrzną , 
„p ry w a tn ą “ . W  ro z w o ju  spó łdzie l 
czości p ro d u k c y jn e j w  ty m  sa­
m y m  s to p n iu  co ch ło p  zain tereso 
w a n y  je s t rów n ie ż  ro b o tn ik , in te l l  
ge n t p ra cu ją cy , rzem ieś ln ik .

S rcd n ia ko w i i  b ie d n ia ko w i spół 
dz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  o tw ie ra  d ro  
gę do sta łego, o w ie le  wyższego 
n iż  w  op a rc iu  o gospodarkę in d y  
w irtu a ln ą , w zro s tu  zam ożności. D la  
m ia s ta  n a to m ia s t p rze jśc ie  szero­
k ic h  rzesz Chłopów na  to ry  socja 
l is ty czn e j go spodark i, zn iesien ie 
zacofania w s i i  idące za ty m  
dźw ign ięc ie  gospodark i ro ln e j na 
no w y , o w ie le  w yższy poziom  w y  
da jnośc i i  to w a row ośc i — oznacza 
l ik w id a c ję  tego zasadniczego źród 
ia , z k tó re g o  b io rą  początek 
w szys tk ie  tru d n o śc i i  n ie do bo ry  
w  zaopa trzen iu  m ie jsk ie g o  św iata 
p ra cy  w  a r ty k u ły  żyw nościow e.

T y lk o  spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e  
m ogą dac ra d y k a ln y  w zro s t p ro ­
d u k c ji ro ln ic tw a  i  t y lk o  w  op a r­
c iu  o spółdzie lczość p ro d u k c y jn ą  
m oż liw e  je s t ra d y k a ln e  rozszerze­
n ie  ko n su m p c ji w śród mas ro b o tn i 
czych i  in te lig e n c ji p ra cu ją ce j.

P ow ażny i  s ta ły  w zro s t lic z b y  
S p ó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  św iad ­
czy, że idea gospodark i zespoło­
w e j zatacza w śró d  ch ło ps tw a  p ra  
•m jącego coraz szersze k rę g i. Ła  
m ią ć  m u ry  zaco fan ia  i  przesądów, 
ła m ią c  dyw e rs ję  k u ła c k ą  — w ieś 
coraz ba rd z ie j zdecydow anie w k ra

na ra s ta ją cy  re w o lu c y jn y  proces 
p rze bu do w y w s i ob serw ow a ny je s t 
przez m iasto  z żyw ym  zain tereso 
w an iem  i  aprobatą . N ie  ty lk o  ob ­
se rw ow any. M ia s to : k lasa ro b o tn i 
cza, in te lig e n c ja  p ra cu jąca  — czy 
n i i  m us i c zyn ić  w szystko , b y  sze 
ro k im  ch ło psk im  m asom  pom óc w  
ic h  w a lce  o now e, p rzysp ieszyć 
proces ro z w o ju  św iadom ości ch łop 
s k ie j.

W yra ża  się to  w  pom ocy organ ! 
zacy jn o  - p o lity c z n e j. N a w ieś Idą 
f.k ty w iś c l ru c h u  robotn iczego, Dy 
sw ym  so juszn ikom  — ch łopom  pra 
cu ją c y m  u ła tw ić  opanow anie o- 
g ro m u zagadnień zarow nó gospo­
da rczych, ja k  o rg a n iza cy jn ych  i  
p o lity czn ych , k tó re  zawsze w y ła ­
n ia ją  się z c h w ilą  po d ję c ia  decy­
z j i  założenia spó łdz ie ln i p ro d u k c y j 
n e j.

W yra ża  się to  rów n ie ż  w  pom o­
cy  gospodarczej, k tó rą  w ieś o trz y  
m u je  od soc ja lis tycznego p rze m y­
s łu  w  fo rm a ch  n a jró ż n o ro d n ie j­
szych, a przede w szys tk im  w  po ­
s tac i m aszyn, naw ozów  sztucznych 
i  in n y c h  now oczesnych ś rod ków  
u p ra w y  ro li.

W e w zroście m ech an iza c ji r o l­
n ic tw a  k r y je  się przecież je d n a  z 
g łó w n ych  p rzyczyn  w zro stu  w y ­
da jno śc i w  spó łdz ie ln iach .

W  ro k u  1952 prze m ys ł s o c ja li­
s tyczn y  dos ta rczy ł w s i 8.400 t r a k ­
to ró w , 2.400 ż n iw ia re k , 300 ciąg­
n ik o w y c h  kos ia re k , 1.360 kos ia rek 
k o n n ych , 1.000 snopow ląza łek tra k  
to ro w y c h , 200 k o n n ych , 1.400 t r a k ­
to ro w y c h  kopaczek do z iem n ia ­
k ó w  i 6.400 k o n n ych , 1.500 zasadza 
re k  do z iem n ia ków , 8.000 s iew n l- 
k ó w  do zbóż, 800 s iln ik ó w  spa li­
n o w ych , 4.100 s iln ik ó w  e le k try c z ­
nych .

Zaopa trzen ie  w  naw ozy sztuczne 
w zro s ło  w  ro k u  1952 ogółem  o ko ­
ło  15 Droc. w  po ró w n a n iu  z r o ­
k ie m  1951.

O to w k ła d  k la s y  rob o tn icze j w 
w a lkę  o unow ocześn ienie w s i, oto 
pom oc, a jednocześn ie w k ła d  w 
w a lk ę  o ro zw ó j spó łdzie lczości 
p ro d u k c y jn e j.

Każdego dn ia  n ie m a l p łyn ą  w ia ­
dom ości o coraz to  n o w ych  sukce 
sach id e i spółdzie lczości p ro d u k ­
c y jn e j.  Coraz to  w iększa lićzba  
ch łopów  chce gospodarow ać now o­
cześnie, w  op a rc iu  o soc ja lis tycz ­
ną  o rg an izac ję  p ra cy  i  m aszynow e 
ś ro d k i p ro d u k c ji.

Ten radosny d la  lu d z i z m iasta  
fa k t na k ład a  i  na nas obow iązek 
w zm ożen ia w a lk i o um ocnien ie 
przem ysłow ego zaplecza so c ja li­
stycznego ro z w o ju  ro ln ic tw a .

D am y w s i jeszcze w ię ce j to w a ­
ró w , jeszcze w ięce j naw ozów  
sztucznych. D a jm y  jeszcze w ięce j 
a r ty k u łó w  prze m ys ło w ych . R ea li­
z u jm y  p la n y  w  fa b ry k a c h  z nad­
w yżką . W ted y  w ieś będzie m ia ła  
możność szybszego i  W ydatn ie jsze

d a rk i spó łdzie lcze j. W ted y  w ieś na 
dąży za w ciąż rosn ącym i po trzeba­
m i m iasta .

Banda emigracyjnych zdrajców
głównym  dostawcą

szpiegów i dywersantów  
dla amerykańskiego wywiadu
Nikczemny renegat Zaremba 
wykładowcą w szkole 
dywersyjno - szpiegowskiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wysiedla ludność całych dziel przez wywiad amerykański w 
nic i  oddaje je do dyspozycji miejscowości Ertzhausen, ńie- 
organizowanym przez Amery daleko Frankfurtu 
kanów szkołom i  kursom dy- nem. 
wersantów, terrorystów i  
szpiegów. Głównym dostaw­
cą „sluchfOzy“  tych szkól

skie, kombinezony, zasobniki i 
spadochrony.

Wyposażeni w ten sposób 
szpiedzy sprowadzeni zostali 
do oczekującego na nich w 
hangarze" nie posiadającego 
żadnych znaków rozpoznaw­
czych wojskowego samolotu 
amerykańskiego, obsługiwa­
nego przez odzianych w cy­
wilne ubrania funkcjonariu­
szy wywiadu amerykańskie­
go.

kursów, G. przyszłych dywer Uczono oskarżonych posługi-

nad Me- 
Na kursie dywersyjno- 

szpiegowskim oskarżeni Skrzy # < ^
szowski i  Sosnowski przecho- u JĘCT^DZIĘKjT CZUJNOŚCI 
dzili specjalne przeszkolenie. LUDNOŚCI

SZPIEDZY ZOSTALI

santów, morderców i szpje-_ wania się materiałami wybu-
gów. jest klika emigracyj- chowymi i bronią, minowania V V ski i  Sosnowski z rozmo- 
nych zdrajców narodu polskie mostow i  dróg, systemów i  spo wy z członkarni załogi dowie- 
go: Anders i  Kopański — sobow podpalania fabryk, bu- ¿e samolot kolejno
przedstawiciele tzw. „sztabu dynkow i urządzeń mających przeiatywał  nad Hamburgiem
generalnego“  oraz Zaremba - - -  ..............
i  Białas, Bielecki i  Sojka — 
przedstawiciele tzw. „rady po 
litycznej“ , Mikołajczyk. Ma- 
clołek, Popiel i  inni agenci a- 
merykańscy opłacani ze 100-
mlilionowego funduszu USA. - __ . uasięyuie w  uŁuut; iimojsw-

Te ugrupowania rzekomo przemysłu obronnego, obiek- wogcj Mizdowo -  Podgóry na 
polityczne, a w  istocie «nery “ pTut ySńo -  gosp”  terenle woi- Koszalińskiego.

znaczenie gospodarcze, stodo! ; d w Bomholm. W mo 
obór 1 stert zboża; systemów i  mencie kied samolot 2natózl 
sposobów wysadzania w po- , nad terytorlum polskim, na 
wietrze obiektow przemyśle- k d pilota Sosnow
wych 1 urządzeń mających zna 9ki „■ 2a nim Skrzyszowski 
czenie strategiczne, Zbierania wysję0czyli z samolotu lądując 
danych dotyczących wojska, nastepn,e w  okolicy miej Sco-

kańskie placówki dywersyj- darczej kra ju oraz łąc2ności ra 
szpiegowskie werbują t»ronrs*nftw*t.w». skn-

do swej wrogiej Polsce robo­
ty  zdegenerowanych wyrzut­
ków społeczeństwa dezerte­
rów i  przestępców kryminal­
nych zbiegłych na teren neo- 
hitlerowskich Niemiec zachód 
nich. Zwerbowanych agen­
tów placówki te przekazują 
do dyspozycji wywiadu ame­
rykańskiego, który po prze­
szkoleniu przerzuca ich na te 
ren Polski.
U/JEDNEJ ze szkół dywer- 
* ’ syjno -  szpiegowskich or­

ganizowanych przez wywiad 
amerykański na terenie Nie­
miec zachodnich byli wyszko­
leni oskarżeni dywersanci — 
Stefan Skrzyszowski i  Dionizy 
Sosnowski.

Osk. Skrzyszówski w  lutym 
1945 r., tj. jeszcze podczas trwa

diowej. terenoznawstwa, sko­
ków spadochronowych itp.

Po wylądowaniu obaj dywer 
sanci ukryli przywieziony 
sprzęt, a następnie wyjechali 
w głąb kra ju w  celu rozpoczę 

Wykłady i ćwiczenia prak cj a  działań dywersyjnych oraz 
tyczne dla dywersantów znaj montowania sieci wywiadow- 
dujących .się w  szkole pro- czej
wadzone były przez oficerów o  fakcie zrzutu dywersan- 
amerykańskich, a wyniki tów władze bezpieczeństwa
szkolenia dywersantów kon­
trolowane były przez ofice­
ra amerykańskiego w stop­
niu kapitana oraz przez emi­
gracyjnych zdrajców, agen­
tów wywiadu USA — Józefa 
Maciołka, pseud. Marek i Zy 
gmunta Zarembę. Zaremba 
w czasie trwania kursu prze 
prowadzi! dla szkolonych 
szpiegów liczne wykłady na 
temat sytuacji międzynarodo 
wej i  struktury organów pań 
stwowych w Polsce.
Wszyscy dywersanci przeby-

publicznego zostały tegoż 
dnia poinformowane przez 
miejscową ludność. 6 grud­
nia 1952 r. obaj oskarżeni zo 
stali aresztowani.

jących działań wojennych prze wający w  szkole dy wersy jno- 
ciwko hitlerowskim najeźdź- szpiegowskiej, a w ich liczbie 
com, zdezerterował z Wojska i  oskarżeni Skrzyszowski i 
Polskiego i od tego czasu ukry Sosnowski posługiwali się pseu 
wał się pod fałszywym nazwi- donimami. Otrzymywali oni od 
skiem. W listopadzie 1951 r. wywiadu USA pobory miesięcz 
Skrzyszowski poszukiwany ne w wysokości 450 marek za- 
przez władze zbiegł na teren chodnio -  niemieckich.
Berlina zachodniego, gdzie na
wiązał kontakt z oficerem w y- NA AMERYKAŃSKIM 
wiadu amerykańskiego, byłym SAMOLOCIE

Z AMERYKAŃSKIM 
So- WYPOSAŻENIEM 

r. I  POD OPIEKĄ

ss-manem — „Benonem*
Również osk. Dionizy 

snowski w  styczniu 1952 
zbiegł z Polski do Berlina za AMERYKAŃSKICH 
chodniego, gdzie stanął do u- OFICERÓW 
sług wywiadu amerykańskie­
go.

Obaj oskarżeni skierowani __ ,
zostali na przeszkolenie do szkolenie 
specjalnej szkoły dywersyjno- gowskie. 
szpiegowskiej ‘ '

V\7 PAŹDZIERNIKU 
’ ’  obaj oskarżeni u

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— ...NIE, tu starszy referent 

Ważniaczek! — Pan jest źle 
połączony! — Co? Przełączyć 
pana? — Panie! Ja nie jestem 
telefonistką, ja jestem star­
szym referentem, rozumie pan!

1952 r. 
ukończyli 

dywersyjno -  szpie-
„ _____  W oczekiwaniu na

zorganizowanej przerzut do kraju, dla zacho- 
wania głębokiej konspiracji żo 
s.tali oni całkowicie odizolowa­
ni od otoczenia, mieszkając we 
wskazanych im pomieszcze­
niach 4 listopada 1952 r. oskar 
żeni samochodami zostali prze 
wiezieni na amerykańskie lot­
nisko w  Wiesbadenie. Na terê 
nie lotniska Skrzyszowski i So 
snowski w specjalnym magazy 
nie zostali wyekwipowani przez 
oficerów amerykańskich w 
sprzęt mający im służyć dó 
prowadzenia działalności dy­
wersyjno -  szpiegowskiej na te 
renie Polski.

Osk. Stefan Skrzyszowski za 
opatrzony został w dwie radio 
stacje typu RS-6, pistolet typu 
parabellum oraz amunicję, pas 
zawierający 75 tyś. zł., ampuł­
kę z trucizną, instrukcje doty 
czące sposobu użycia trucizny' 
i posługiwania się radiostacja­
mi, 200 dolarów USA w ban­
knotach oraz liczne fałszywe 
dokumenty osobiste.

Osk. Dionizy Sosnowski o- 
trzymał jedną radiostację typu 
RS-6, aparat sygnalizacyjny 
„Beacon" służący do nawiązy 
wania łączności z ziemi z samó 
lotem dokonywującym zrzutu, 
pistolet typu parabellum wraz 
z amunicją, ampujkę z truciz­
ną, instrukcje do łączności ra­
diowej, 300 dolarów USA oraz 
liczne fałszywe dokumenty.

Ponadto obaj oskarżeni zo­
stali zaopatrzeni przez ofice­
rów USA w hełmy amerykań-

Za jednym zamachem

tonę materiałów
budowlanych
na wysokość 18 m

podnosi 
nowy żuraw
polskiej konstrukcji
(r>\D  POCZĄTKU br. prze- 
'- ''m ys ł budownictwa maszy­
nowego zajął się energicznie 
przygotowaniami do urucho­
mienia nowych rodzajów pro­
dukcji. Znaczną część nowych 
asortymentów stanowią ma­
szyny budowlane.

W ub.m. uruchomiona została 
m. in. seryjna produkcja nowe 
go typu żurawi, które swym 
6 - metrowym ramieniem mo 
gą podnieść jedną tonę mate­
riałów budowlanych na wyso 
kość 18 m. Pierwsze żurawie 
tego typu wyprodukowane w 
ub. m„ rozpoczęły już pracę w 
Nowej Hucie. ,

Duże usługi naszemu budów 
nictwu odda polskiej konstrtik 
c ji betoniaika o pojemności 
250 1. Prototyp tej maszyny 
wykonany został w ub. r., se­
ryjna zaś produkcja ruszyła w 
styczniu br. Pierwsze serie te 
go typu betoniarek przekaza­
no już na budowy.

Posuwają się również na­
przód przygotowania do pro­
dukcji opartej na radzieckiej 
dokumentacji technicznej, ko­
parki łyżkowej. Prototyp tej 
maszyny wykonany zostanie 
we wrześniu i jeszcze w koń­
cu IV  kwartału br. wyprodu­
kowana będzie próbna seria 
prototypów. Pojemność łyżki 
tej koparki wyniesie pół m. 
sześć.

W ub. roku rozpoczęto rów 
nież budowę prototypu duże** 
go żurawia. ŻuraW ten o wy­
sokości 40 m będzie mógł 
swym 20 -  metrowej długości 
ramieniem przenosić do 2,5 tó 
ny materiałów. Konstrukcja je 
go oparta jest na radzieckiej 
dokumentacji technicznej. Bu 
dowa prototypu zakończoną 
zostanie w I I I  kwartale br. 
Również w br. przewidziana 
jest budowa małego żurawią 
budowlanego o nośności 50Ó 
kg.

Rośnie nowe miasto
na gruzach zniszczeń wojny

Papiernia - gigant
powstaje nad Odrą

D  EALIZOWANIE założeń Planu 6 * letniego ma dla nad 
•-'odrzańskiego Kostrzynia zasadnicze znaczenie. Plan 6 -  

letni sprawił, iż miasto nie jest już tylko ośrodkiem kole­
jarzy, ale staje się ważnym punktem przemysłowym i  por­
tem rzecznym. ,
OD kilku lat trwa w Ko- 

strzyniu odbudowa fabryki — 
giganta, potężnej papierni, 
która zostanie uruchomiona 
jeszcze w okresie Planu 6 - 
letniego. Liczne działy przed­
siębiorstwa są gotowe, w in ­
nych prace jeszcze trwają. Bę 
dzie to jedna z największych 
papierni w Polsce; załoga je j 
prawie w połowie składa się z 
kobiet.

W 35 rocznicą
powstania
Armii Radzieckiej 
naród polski 
złoży hołd
Armii -
Wyzwolicielce
W  CAŁYM kraju trwają 

przygotowania do ucz­
czenia przypadającej w dniu 
23 bm. — 35 rocznicy powsta­
nia Arm ii Radzieckiej — ar­
m ii pogromcy hitleryzmu, wy 
zwolicielki narodu polskiego.

Szczególnie żywe przygoto­
wania do obchodu rocznicy 
trwają we wszystkich ogni­
wach Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej w kołach 
miejskich, wiejskich i  zakła­
dowych oraz w szkolnych ko­
łach przyjaciół ZSRR.

Bogaty program imprez po­
święconych 35 rocznicy pow­
stania Arm ii Radzieckięj prze 
widuje dziesiątki tysięcy od­
czytów 1 pogadanek, omawia­
jących tradycje bojowe Arm ii 
Radzieckiej, jak również uro­
czyste capstrzyki oraz akade­
mie.

W licznych miastach i 
wsiach organizowane są wy­
stawy oraz pokazy filmów i 
przezroczy tematycznie zwią­
zanych z tradycjami bojowy­
mi Arm ii Radzieckiej.

Odbędą się również spotka­
nia ludności z żołnierzami 
I  Arm ii Wojska Polskiegc, któ 
ra u boku Arm ii Radzieckiej 
walczyła o wyzwolenie naszej 
olczyzny.

Dziennik walki 
o postęp i pokój
„Daily Warker “
obchodził
23 rocznicą
swego powstania
LONDYN
7  OKAZJI 23 rocznicy pow 
*-J stania dziennika „Daily 

Worker“ 'odbył się w Londynie 
wielki! wiec z udziałem prze­
szło 10 tysięcy londyńczyków 
i delegatów z prowihcji. Na 
wiecu przemawiali sekretarz 
generalny Komunistycznej 
Partii Wielkiej B ryta mii Har­
ry Pollitt, redaktor „Daily 
Worker“  Juhn Campbell, dzie 
kan katedry w Canterbury dr 
Hewlett Johnson i  wybitny 
działacz Komunistycznej Par­
tii Francji! deputowany Flori- 
mont Bonte. Wszyscy mówcy 
podkreślili konieczność nieu­
stannej walki o pokój, spotę­
gowania kampanii przeciwko 
amerykańskim groźbom roz­
szerzenia wojny i rozciągnię­
cia je j na Chiny oraz walki o 
usunięcie kontroli USA nad 
handlem ! polityką zagraniczną 
Wielkiej Brytanii. Na wiecu 
odczytano depesze gratulacyj­
ny nadesłane dziennikowi 
,.-<aily Worker“ z wielu kra­
jów.

DRUGIM rozwijającym się 
coraz poważniej działem 

pracy jest port rzeczny. Z ro­
ku na rok wzrasta funkcja Ko 
strzynia jako ośrodka dla że­
glugi śródlądowej. Szybko 
rośnie ilość barek i holowni­
ków przepływających przez to 
miasto ze Śląska w kierunku 
Szczecina i  odwrotnym.

W związku z potężnym pla­
nem właściwego wykorzysta­
nia polskich rzek i  stworzenia 
arterii wodnej wschód — za­
chód — zostanie w jeszcze wlęk 
szej mierze zaktywizowana 
Warta i Noteć. Te prace przy. 
czynią się w dużej mierze tak­
że do ożywienia starego sło­
wiańskiego Kostrzynia. Port 
kostrzyński uzyska dalsze u- 
rządzenia przeładunkowe i wy 
konane zostaną tutaj liczne in 
westycje portowe.

W związku z tymi pracami 
zaludnienie miasta szybko 
wzrasta. W ciągu pierwszych 
lat Planu 6 -  letniego wzrosła 
ono ponad 2 -  krotnie. Uru­
chomiono hotel miejski, gô > 
spodę ludową i  restaurację. W 
odbudowie znajdują się duże 
dzielnice robotnicze, w któ­
rych* znajdą się mieszkania dla] 
rodzin zatrudnionych w  prze­
myśle.

C. P.

Li Syn-man 
i Amerykanie
kosztem ludzi pracy

dorobili się
na „reiormie“ 
walutowej
MOSKWA

pANOSZENIE się interwfen
*  tów amerykańskich 1 ich 

sługusów lisynmanowskkh w 
Korei południowej doprowa­
dziło je j gospodarkę do kata­
strofalnego stanu. W okresie 
od roku 1950 do końca 1952 r. 
ilość pieniędzy w obiegu wżro 
sła 14-krotnie, osiągając astro 
nomiczną 'cyfrę. Usiłując bez­
skutecznie powstrzymać in­
flację, władze południowo-ko- 
reańskie postanowiły przepro­
wadzić zmianę waluty. Poda­
no do wiadomości, że od dnia 
17 lutego br. dotychczasowa 
waluta — „Won“ ulega zamia­
nie na nową walutę — „hwan" 
w stosunku 100:1 (1 hwan — 
100 wonów). To posunięcie 
władz lisynmanowskich jesz­
cze bardziej pogarsza i tak już 
rozpaczliwą sytuację ludności 
pracującej Korei południowej. 
Po ogłoszeniu wiadomości w 
sprawie „reformy“ wa lutowej,- 
w całej Korei południowej za 
panowała straszliwa panika.

Jednocześnie „reforma“ ta 
ułatwia dalsze bogacenie się 
okupantów amerykańskich 1 
lisynmanowskiej k lik i rządzą­
cej.

Wiedząc znacznie wcześniej 
o zamianie waluty, L i Syh- 
man i jego zausznicy dokonu­
ją szeregu machinacji speku­
lacyjnych, co przynosi im ol­
brzymie zyski.

Ze świata
o b rad y  p le nu m  K o m ite tu  
S ta lino w sk ich  z dz ie dz in y n a u k i t 
w yna lazczości p rzy  Radzie M in i­
s trów  ZSRR. Obradom  p rze w o dn i­
czy ł prezes A ka d e m ii N auk ZSRR 
— A . N lcsm ie ja no w . P lenum  roz­
p a trzy ło  prace naukow e, przedsta­
w ione do odznaczenia nagrodą sta 
lin o w ską  za r .  1952.

*  W D N IA C H  14 i  15 lu te go  b r . od 
b y ło  się rozszerzone p le nu m  ko m i­
te tu  w yko n a w cze g j K o m u n is tycz ­
ne j P a rt ii W . B ry ta n ii,  na k tó ­
ry m  sekre tarz  ge ne ra lny p a r t i i 
H a r ry  P o lli t t  w yg ło s ił re fe ra t. 
M ótyca s tw ie rd z ił m  .in ., te  kom u 
n l ie l ang ie lscy kon cen trow a ć będą 
Swa w y s i łk i  na w alce o poprawę 
b y tu  b ry ty js k ic h  m is  pracu jącycn  
oraz w walce o pokój.



C D I 1 I S -  STRONA

LUTY

18
DZIŚ;

Popie lec

JUTRO;
K onrad a

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  zachm urzen ie zm ienne ze 

skłonnością do opadów , tem pera­
tu ra  od 6 s to pn i nocą do p lu s  5 
s topn i dn iem , w ia tr y  po łud n io w o - 
zachodnie z szybkością od  4—6 m 
na sek.

PLANOWO...

BYŁ sobie dom, który po 
długim namyśle oddano 

do remontu. „Planowy re­
mont“  rozpoczął się na wiosnę 
1951 roku. 1 nie wiadomo czy 
już się Skończył, czy -jeszcze 
trwa, bo W MARCU ekipa re­
montowa wyjęła dwa obramo­

wania 2 okien 
klatki schodo­
wej i  razem z 
nimi zniknęła 
bezpowrotnie,
W KWIETNIU 

wiatr hulał 
• i  deszcz la ł się 

przez dziurawe 
ściany. W MA­

JU —* zawaliły się schody do 
piwnicy. W CZERWCU — zga 
sło na wieki światło, a w LIP­
CU szczury zamieszkałe w gro­
madach śmieci obchodziły u- 
rodziny 1793 potomka. Skoń­
czył się rok 1951, minął 1952, 
rozpoczął się 1953. Jest to przy 
ul. Bogusława 13. A  co się tam 
dzieje? Zapytajcie tych co go 
„wyremontowali". Oni wiedzą 
dokładniej.

...i OSZCZĘDNIE
pODOBWYM systemem „te  
* montów“  zaraziła Stę jesz­

cze jedna ekipa, która wytrwa 
le, bo od czerwca 1952 roku 
„remontuje“  dom przy ul Ma­
zurskiej 19. Przyczyny technicz 
ne tego „rekordu" nie są nam 

bliżej znane, 
natomiast wie- 
my, że w tym 

»-i domu jeszcze
nigdy nie pali­
ło się na scho­
dach światło, i  
że pan, który 
mieszka na 1 
piętrze codzien 
nie froteruje 
podłogę, bo żo­

na ględzi, że bucikami cemen­
tuje je j mieszkanie. Podobne 
sceny małżeńskie mogą osta­
tecznie się zdarzyć z przyczyn 
osobisto - sercowych, ale nie z 
powodu niedbalstwa ekipy 
MŻBM, która cenny materiał 
budowlany konserwuje na 
świeżym powietrzu.

SERDECZNIE
I gabinetu „ Reflektora'* 
* ' przyszły wczoraj dwie m i­

łe, dorastające panienki. Dyg­
nęły pięknie, spiekły dwa śliCz 
ne raczki i  oddały taki liścik: 

Do Komitetu Opiekuńczego 
i  Z Z k i

Dziękujemy serdecznie za 
miłe przedsta- 
wienie sztuki 

9  pt. „Za siedmio
ma górami", 
Specjalne po- 

|  § dziękowanie na
Br leży się p. Kuź­

mińskiemu i 
wszystkim artystom DOKP w 
Szczecinie. Wszyscy doskonale 
grali, ate najwięcej podobała 
nam się postać Jaśka.

MŁODZIEŻ SZKOŁY
p o d s t a w o w e j

NR 10
Taką recenzję przyjemnie 

wyciąć z gazety i  schować do 
albumu ZZK.

ZZontu. 1
M ETALI

NIEZELRZNVCIL

Tam gdzie kształtują się młode umysły

U

» Wieczór Bajek
w Bibliotece Miejskiej

pięknym przeżyciem
dla dziecięcych czytelników
MAŁA HALINKA % trudem otworzyła ciężkie drzwi 

biblioteki. Trochę zmarzła — na saneczkach, ale tu, 
w gmachu jest ciepło i przytulnie. Na parterze — w 

dużym jasno oświetlonym pokoju mieści się czytelnia dla 
najmłodszych dzieci, od lat 6 — 10. Ostrożnie stąpając, by 
nie zakłócić panującej tu ciszy, Halinka zdjęła płaszczyk, 
umyła ręce i po wrzuceniu do skrzynki kolorowego kółecz­
ka obecności, zabrała się do czytania. /

DZIECI obsługują się tutaj

Co przygotow ują
szczecińscy
artyśc i-p las tycy
na wystawą
„10-lccia
Wojska Polskiego“
(  \  STATNIO specjalna ko- 

misja delegowana przez 
Zarząd Główny Zw. Arty­
stów -  Plastyków dokonała 
przeglądu szkiców przygoto­
wawczych szczecińskiego śro 
dowiska art. — plastyków na 
wielką, ogólnppolską wysta­
wę, organizowaną z związku 
z 10-leciem Wojska Polskiego. 
Zaakceptowano następujące 
szkice: Appeibauma „Pierwst 
ochotnicy do A rm ii Kościusz­
kowskiej", „Na pozycji“ i  
„Powstanie warszawskie"; 
Hajduka „Przełamanie Wału 
Pomorskiego i  „Pomoc woj­
ska w PGB“ ; OstachiewicZa 
„Obrona Warszawy 1939“ i  
„Walki o Kazimierz“ ; Franow 
skiego „Sanitartluszki W ak­
c ji“ ; Nartowskiego -  „Party 
zantka w Lubelszczyźnle” ; 
Powickicgo „Bitwa o Koło­
brzeg“ ; Lev.V.ńskiego szkic 
rzeźby pt. „Marynarz - sygna 
llista“ . (J).

Jeden dzień
w  m iesiącu
pracuje
spółdzielnia
„Wolność“
na zaoszczędzonym 
m ate ria le

V  O R A B IE L N IK O W S K I system  U-
“ szczędzania zn a jd u je  w  szcze­

c iń sk ich  spó łdz ie ln iach  p ra cy  coraz 
szersze zastosowanie. Najlepsze 
w y n ik i os iągnęła spó łdz ie ln ia  szew 
ska „w o ln o ś ć . Przez ca ły  u b ieg ły  
ro k  to czy ła  się W alka o oszczędne 
i  m aksym alne w yko rzys ta n ie  su­
row ca  przez k ro jczych . W  rezu lta ­
cie spó łdz ie ln ia  uzyska ła  ponad 80 
tys. z l oszczędności. D z ięk i dobrze 
zorgan izow ane j p ra cy  k ra jc z .c h  
spó łdz ie ln ia  jed en  dzień w  m lcsla 
cu pracow ała na zaoszczędzonym 
surowcu. Oszczędzanie m etoda Ko 
ra b ic ln ik o w e j ob ję ło  rów nież, po­
za k ro jc z y m i, p ra co w n ikó w  in n ych  
dz ia łów . Poszczególne g ru p y  p ro ­
wadzą w a lkę  o oszczędność gw oź­
dzi, k le ju , w osku , przędzy łtd .

• * * .
STO SO W AN IE m etody KO rable l- 

l l lk o w e j w  spó łdz ie ln i p ra cy  „G a ­
la n te r ia “ . w y ra b ia ją c e j ga lan terie  
skórzana, u m o ż liw iło  spó łdz ie ln i w 
ttb . ro k u  zaoszczędzić S proc. su­
row ca. N a jw ię ce j zaoszczędzi 
dz ia ł Uprzęży. Zaoszczędzone przez 
ten  dz ia ł 400 Uc skó ry  zosta ły  zu­
ży tko w a ne w  dzia le o rtopedycznym  
1 w  p u nk tach  usługow ych.

Recital śpiewaczy 
Ewy Bandrewskiej- 
Turskiej

yN A K O M ITA  artystka poi
^  sklej £ światowej sceny 

operowej Ewa Bandrowslke- 
Turska wystąpi dn. 24 bm. o 
godz. 19.30 w sali Filharmo­
nii RTM z niezwykle intere­
sującym recitalem śpiewa­
czym.

W programie m. lin. utwory 
Mozarta i Gretry oraz twór­
cy romantycznej pieśni. Schu 
berta („Małgorzata przy koło 
wrotku“ ł  „Serenada“ ). Twór 
ców polskiej pieśni reprezen­
tować będą tym razem Wert- 
heim i  Jaworski. W ostatniej 
części! koncertu usłyszymy 
utwory wokalne Debussy‘ego,
, Roussel‘a i  Ravel‘a. (J.)

same. Na nisko umieszczo­
nych półkach stoją kolorowo 
oprawne książki z bajkami i 
wierszykami. Dla tych „czytel 
ników", którzy nie umieją jesz 
cze czytać, są bajki rysunko­
we do oglądania,

Przy malutkich stolikach 
siedzi już dużo dzieci. Więcej 
niż każdego innego dnia — bo 
dziś sobota: „wieczór bajek"!

WIECZÓR CUDOWNYCH 
PRZEŻYĆ

f  TSTAWIŁY swoje krzeseł- 
ka wkoło i  z niecierpliwo­

ścią czekają. Po środku usia­
dła kierowniczka czytelni i... 
zaczął się „wieczór bajek" — 
wieczór cudownych, dziecię­
cych przeżyć i  wrażeń.

Kierowniczka czytelni dzie­
cięcej w Bibliotece Miejskiej 
— Krzysztofa Ostrowska jest 
córką maszynisty kolejowego. 
W 1948 r. skończyła Liceum Pe 
dfcgogiczne we Wrocławiu, po 
tern kurs bibliotekarek dziecię 
cych w Warszawie. Teraz 
mieszka w Szczecinie razem z 
mężem, który studiuje w Szko 
le Inżynierskiej.

SŁOWA, KTÓRE 
KSZTAŁTUJĄ UMYSŁY

C lŁO D Z IU T K A  bibliotekar­
s k a  całą duszą oddana jest 

pracy w czytelni. Zorganizo­
wała sobotnie wieczory bajek, 
na które przychodzi przecięt­
nie od 40 — 60 dzieci. Po baj­
kach rozwija się ożywiona dy­
skusja. Dwa razy w tygodniu 
odbywa 'się głośne czytanie. 
Przychodzą dzieci małe, nawet 
takie, które nie umieją jeszcze 
czytać, ale już uczą się kochać 
książki, szanować je i  obcować 
z nimi.

Miło, jasno i zacisznie jest w 
tym małym światku dzieci, ba 
jek i prostych słów, którymi 
się trafia do umysłu dziecka.

dtp)

Ciekawe
pogadanki 

i filmy
z okazji

35 rocznicy
utworzenia

Armii
Radzieckiej

W  CAŁYM KRAJU trwają 
™ obecnie przygotowania do 
obchodu 35 rocznicy powstania 
Arm ii Radzieckiej. Uroczysto­
ści te odbędą się w dniach 21— 
24 lutego.

W Szczecinie powstał Komi­
tet Obchodu Rocznicy, w któ­
rego skład, obok przedstawi­
cieli TPPR, weszli reprezentan 
ci WP i  organizacja społecz­
nych. Program uroczystości 
jest bardzo urozmaicony. We 
wszystkich zakładach pracy o- 
ficerowie, prelegenci PZPR i 
TPPR wygłoszą ciekawe poga­
danki o Arm ii Radzieckiej. K i­
na w  dniach od 20 do 23 lutego 
wyświetlać będą film y radziec 
kie, jak: „Aleksander Matro-, 
sow“ , „Pogromca Atamana" 
„Opowieść o prawdziwym czło 
wieku“ i inne. Kulminacyjnym 
punktem uroczystości będzie 
capstrzyk młodzieży szczeciń­
skiej oraz złożenie wieńców na 
grobach żołnierzy radzieckich 
i pod Pomnikiem Wdzięczno­
ści przez delegacje partii 1 
stronnictw politycznych, orga 
nizacji społecznych £ młodzie­
ży. (kor)

Młodzi
tramwajarze
uczcili rocznicę
powstania ZWM
M Ł O D Z IE Ż  Z M P -ow ska w  M ie j 
‘ , ł s k im  P rzeds ięb iors tw ie  K o m u ­
n ik a c y jn y m  uroczyście obchodziła  
10 roczn icę pow stan ia  Z W M . W e* 
n ie  zebrana w św ie tlic y  zak łado­
w e j z og rom nym  zain teresow a­
niem  w ys łuch a ła  boga tych wspom ­
n ie ń  byłego K P P -ow ca, p ra cow n i­
ka  poczty  — Kacpackiego. Pod­
czas zebran ia k l ik a  osób zgłosiło 
się na cz łonków  2 M P . Zachęceni 
do pra cy  społecznej m ło d z i tra m ­
w a ja rze  p o s ta no w ili za łożyć ko ło  
L ig i M o rsk ie j, k tó re  na kursach 
będzie zapoznawało p ra cow n ikó w  
z tra d y c ja m i naszego m orza i 
p rzyg o tu je  ich  do spo rtów  w od­
n ych  ja k  w ioś la rs tw o  i  żeglarstw o.

J. K .
Korespondent z MPK

Kto zaw inił - 
gdy dymi piec?

Nieco światła 
w „czarnej sprawie"

W  K ILKU domach przy ulicy Pięknej i Spółdzielczej 
w Szczecinie dymiły — i jeszcze dymią — piece, W in ­

nych domach także. Zdarza sie też często, że po wizycie ko­
miniarza mieszkańcy domów wyglądają tak, jak gdyby i oni 
poświęcili się czarnemu fachowi.
KTO ZAWINIŁ, gdy dymią czy np. grzejnik gazowy, a in- 

piece? Kto winien osmoleniu ny lokator nad nim do tego sa 
mieszkania po wizycie kominia mego przewodu włączy kuch- 
rza? W przeważającej części nię, wtedy może nastąpić wy- 
sami mieszkańcy. buch. W niektórych domach

W KAŻDYM piecu można do jednego komina łączy się po 
spalić 92 procent materiału o- °»‘«n  P1« ™ . a Inne prrewedy 
palowego pod warunkiem, że P ^te  1 nieczynne. Wówcias 
dobrze działa „motor“ pieca, »a górnych piętrach wydoby- 
czyli komin. A gdy lokator.de ^ £ ^ , 8 2 ?
zagruzowanego komina 
przed jego naprawą — podłą-

dymią, bo „motor“  ńie działa. 
Bezradni lokatorzy winią wów 
czas kominiarza i alarmują o 
pomoc.

Gazownia, przed podłącze­
niem piecyka gazowego do ko 
mina, domaga sie słusznie za­
świadczenia kominiarza, że 
przewód się na to nadaje. Każ 
dy zdun, stawiający piec, w i­
nien poradzić się kominiarza, 
do którego przewodu piec pod 
łączyć. Kto samowolnie podłą­
cza piece do przewodów, w i­
nien być karany.

Bowiem — niewłaściwie pod 
łączony piec, to nie tylko utrą 
pienie dla lokatora, ale i więk 
sze zużycie węgla. A nam prze 
cięż (w interesie ogólnym) na­
leżeć musi na oszczędności, (e)

Chór Czejantfa
po raz pierwszy
w Szczecinie
IVJA ZAPROSZENIE s-żCie. 
^ cińskliego ARTOS-u wy­

stąpi w najbliższą sobotę i  
niedzielę znany z audycji Pol 
skiego Radlą Chór Czejanda 
oraz solista na akordeonie 
Władysław Radny. Wespół z 

z zesD U la im  ..... »»«żawsklimi gośćmi W»tą-
cować instruktorzy zespołów j P i łódzka ^ fe n k a rk a  Zofia 
oraz zapewniona będzie nale- ! ARSKA, którą — jak Się do- 
żyta opieka ze strony kierów- j wiadujomy -  Szczecin pozys 
nictwa szkół, przewodników j ka na stałe. Konferansjerkę 
drużyn harcerskich i Rad Pe- | poprowadzą Małgorzata Go--

80 zespołów
na starcie
Festiwalu
Artystycznych
Zespołów
Dziecięcych
DO DZISIAJ 80 dziecięcych 

zespołów artystycznych 
Szczecina zgłosiło swój udział 
w Ogólnopolskim Festiwalu Ar 
tystycznych Zespołów Dziecię­
cych pod hasłem „Rośniemy w 
szczęściu i radości dla Ludo­
wej Ojczyzny“ , zorganizowa­
nym przez Zarząd Główny 
ZMP, Min. Oświaty i  Min. 
Kultury i  Sztuki!.

Wśród zgłoszonych zespołów 
70 jest szkolnych, a tylko 10 
Zw.- Zawodowych. Ta nienoto- 
wana do tej pory ilość zespo­
łów i wielki zapał, z jakim dzie 
ci przystąpiły do pracy, będą 
mogły być uwieńczone piękny 
mi wynikami, jeżeli na równi 

zespołami rzetelnie będą pra

dagogicznych.
W przeciwieństwie do szkol 

nictwa niedostateczny udział 
zgłosiły Związki Zawodowe. 
Jest wskazane, aby Wydz. 
Kult. Oświat. ORZZ zajął się 
intensywniej organizacją zespo 
łów dziecięcych.

OBWIESZCZENIA
Rzem ieślnicza Spółdzie ln ia P racy S zk la rsk ie j 

„S Z K L A R Z “  w  Szczecinie zaw iadam ia, że 
b iu ro  S p -n i zostało przeniesione do ło ka ltf 
p rzy  u l. Ks. Przem ysław a N r. 68 te l. 29-52

174-K

\  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

C entra la H andlow a w  Szczecinie Ul. P o tu lie  
ka  3 zaangażuje szefa dz ia łu finansow o — Ksie 
goweffo. k ie ro w n ik a  sekcji księgowości, ko n ­
tys tkę . W arun k i do om ówienia na m ie jscu.

1Z6-K

Poznańskie B iu ro  Dozoru Technicznego po­
szuku je, na tych m ia st na Stałe po ko ju  um eblo­
wanego d la  swej pracow nicy. Zgłoszenia k ie ro  
wać A r m ii C zerwonej I8a te l. 65-58 788 G

OGŁOSZENIA DROBNE

szynach m etodą ślepą 
dzieslęclopalcową Ju ­
randa 11 a Pogodno.

KO RESPO NDENCYJNIE 
nowoczesna księgowość, 
stenogra fio , m aszynopi­
sanie ang ie lsk i. Łódź 
s k rzyn ka  57. 173-K

I O K A LE :

Z A M łE N tE  W rfejonie 
Pogodna mieszkanie 
d w u po ko jo w e  z wszyst 
k jm i  W ygodam i, ogród­
k ie m  na podobne w ięk 
sze. — Paderewskiego 
1-3 (boczna Reymonta) 

498-G

Z A M IE N IĘ  3 pokojowe 
m ieszkan ie t  wygoda­
m i ogęodęm w  Świno­
u jś c iu  na ta k ie  w 
Szczecinie Św inoujście 
S poko jna 11-3 763-G

S A M O TN Y poszukuje 
p o ko ju  n ieum eblow ane 
go. Szczecin P rzyby­
szewskiego 2-8 w  godz. 
Od 17-21 778-G

H AN D LO W Ki

SPRZEDAM b iu rk o , fo  
te le  k lub ow e , łóżka  z 
m ate racam i, p ie k a rn ik  
e le k tryczn y  i  różne 
m eblć. K rzyw oustego 
52-6 godZ. 17-19. 796-G

s b r ż e d a M oka zy jn ie  
parcelę looo m  kw adra  
to w ych  w  Poznaniu. 
Zgłoszenia G iln re in e r
Poznań Przybyszew skie 
go 13-8 798-G

SPRZEDAM  m aszynkę 
do e le k tryczne go pod­
noszenia oczek. M ick ie -  
Wieża 68-1 784-G

ZG U B Y !

K O R Z Y C K A  Barbara
zgłasza zgub ien ie  od­
c inka  a n k ie ty  na od­
b ió r  dow odu osobiste­
go. 759-G

S Z A L  Marta zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e l­
du nko w e j. le g itym a c ji 
k o le jo w e j męża B ro n i­
sława oraz k w i ty  w ęg­
low e N r. 191 Wydane 
przez P o rt C en tra lny  

762-G

S Z A R M A C H  Ignacy
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ldu nko w e j (odcinka 
a n k ie ty  na o d b ió r  do­
w odu osobistego. 760-G

ZG U BIO N O  k a rtę  m e l­
du nkow ą i  leg itym a c ję  
ZW. Zaw odowego na 
nazw isko Se lwasluk 
P io tr. 761-G

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
du nko w ą  i  książeczkę 
P.K.O . na nazw isko 
M is iu r  M aria. 782-0

D O B R Z Y Ń S K I K a z i­
m ie rz  zgłasza «gub ie­
n ie  od c inka a n k ie ty  na 
o d b ió r  dow odu osobi­
stego. 764-G

ZG U BIO N O  k a r tę  m el­
du nkow ą w ydana przez 
P rezyd ium  M R N  w  
Ś w ino u jśc iu  na nazw is­
k o  K ruszeW icz Sabina.

775-P

SO K O ŁO W S K I K a Z U  
m ie rz  zgłasza zgubie­
n ie  odc inka a n k ie ty  
na od b ió r dOWbdd oso 
bistego. 776-P

ZG U BIO N O  k a rtę  m el­
du nko w ą  w ydaną w 
Szczecinie ł  le g itym a ­
c ję  zn iżkow ą ko le jow ą  
na hazw sko Z ie lon ka  
Stefania , 7 9 i-d

N O W A K  Bolesław  syn 
W ładysław a zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m e l­
d u nko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 7&0-K

S Z Y M A N IA K  Józef, 
syn A n ton iego, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m e l­
du n ko w e j W ydanej w  
L ip ian ach . 78!-G

ZG U BIO N O  pozw olenie 
p rzebyw an ia  w  s tre f ie  
nadg ran icznej N r. 3931 
na nazw isko Karaszew-
sk i Edm und. 783-P

W O JC IEC H O W S KI Ed­
w ard  zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w ej, 
le g ity m a c ji służbow ej, 
segttym ażji s tu de nck ie j 
i  ks iążeczki p .k .o .

790-G

M IK O Ł A J C Z Y K  Jóźefa
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ldu nko w e j i  odc inka 
a n k ie ty  na o d b ió r do ­
w odu Osobistego. 777-G

W O Ż N IA K  Genowefa, 
có rka  F ranciszka, zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  
m e ldu nko w e j W ydanej 
w  Szczecinie. 792-G

Z G U B IO N O  k w ity  k o ­
m isow e N r. 3328 i  3479 
55 kom isu ha nazw isko 
M ore low ska Sabina.

793-G

JO H N  Helena, córka  
Eugeniusza, eglasza 
zgub ien ie  k a r ty  m el­
du n ko w e j W ydanej w  
S z tzec ifti* . 794-G

K A M IŃ S K I Jan, syn  
Józefa, zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yda ne j w  gm in ie  
ZaróW. 795-G

W IŚ N IE W S K A  W anda 
zgłasza zgubienie odcih 
ka  an k ie ty  ha od b ió r 
dow bdu Osobistego.

797-G

W ILK O N S K A  Anna ,
córka  A n drze ja , zgła­
sza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane i 
w  szczecin ie. 785-0

ŁU S ZC ZE W S K I Leszek, 
syn A n drze ja , zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du nko w e j w yda ne j w 
B a rlin k u . 786-G

R E M B A LS K I M arian, 
syn  M ich a ła , zgłasza 
zgubienie k a r ty  m el­
du nko w e j W ydanej w 
Szczecinie. 787-G

ZG U B IO N O  pozy/o.enie 
prze byw an ia  W s tre fie  
nadg rah ieżhe j ha na­
zw isko  M arc inko w sk i 
P io tr. 789-G

og łoszenia do wszyst 
k ich  pism  w k ra ju  
p rz y jm u je : B lU H o  KE 
K Ł A M  I OGŁOSZEŃ 
RSW PRAŚA w Szcze­
cinie. A t. W ojska Pol 
"k ie go  ¿9, po kó j 19. l i  
p., te l. 28-43. 31-B

rzewską i  Lucyną Andrzejew 
ska.

Impreza ta nosi tytu ł .»Od 
melodii do melodili“ .

T E A TR  PÓ L.SKl — „F a ryze  Ste 
i  grzeszn ik“  — g. 19.15,
T E A T R  W SPÓŁCZESNY — ..oże­
ne k “ —  g. 19.15.

COLOSSEUM  — „ K w ia t  m iło śc i“
— pro d . radź. — godz. 16, 18, 20. 

B A Ł T Y K  — „W a w rzyń co w y  sad“ ‘
— m od . po i. — g. 16.30, ..Grzeszni­
cy  bez w in y “  — pró d . radź. — g. 
18. 20.
M ŁO O A  G W A R D IA  — „M a ły  p a r­
ty z a n t"  — prOd. CSR — g. Ifi. 18. 
„N arzeczona Z T u rk m e n ii"  — prod. 
Yadz. — s. 20.
P IO N IE R  — „A le ksa n d e r M a tro ­
sów“  — prod. radź. - -  g. 13. 1«. 19. 
„P ło m ie n ie “  — pro d . Wftg. — g. 22, 
P rzeg ląd  f i lm ó w  do kum ent a’ nybh
— g. 15. 18. Źl.
H U T N IK  — (Sto łczyh ) — „  B rac ia  

•B ę n th in “  — pro d . N R D  — g. 17. 19. 
P R Z Y JA Ź Ń  — (Dąbie) — ..W im ię  
ż y c ia " — pro d . radź. — g. 17. 19. 
i  M A J — (Żydów ce) - -  „ N ik t  n ic  
n ie  w ie “  — pro d . CSR — g. 17. 19.

D Y Ż U R Y  A P T B K :

N r  2 — u l. M c id e w icza .

ŚRODA 18 l i  53 r. —
W iadom ości: 5.05 7. 12.04 17. 21. 

23.50
6.50 g iłńnaśt. 7.15 m uz. 7.2o mUz.

Wieś tańczy i śpieWa 13.15 
kone, 14.10 d la  k las  111 — IV  
„J a k  m uzyka  opow iada o zimtfe"
14.30 kOhc. 15.ló  „Z g in ę ła  k u ra ”
18.30 pogadanka spo rt 19.30 mUz. 
20.PO D yspu ty  księdza D obrodzie ja
20.20 kohe. 20.30 aud. d la  zagrfln.
21.30 au fl. d la  żagraft. 23.30 aUd. 
d la  zagrań.

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZEC IŃ SK A
8.05 m elod ię  op e re tk  8.15 „ Z  czym 
po jed z iem y na Z jazd Spółdzie l­
czości“ : .17.15 W iązanka li td  ta ń ­
ców  po lsk ich  17.30 „D ó ró w h a j 
na llepszym ”  17.40 mUz. opeidWa 
17.50 W iad. Porń Zach 18.10 Lodo­
w an ie  je z io r  zw iększa połoW y
18.20 Pb lsk ie pieśni triasowe 22.00 
U tw o ry  F ryd e ryka  Chopina 24.00 
m uz. 24.05 ry b . serw is m orsk i

I '



Międzyuczelniana
liga
siatkówki...

Nazarewlcz w ujęciu kary­
katurzysty J. Zebrowskiego.

t^ IE D Y  w ubiegłym roku 
■“ ■sr.regi mistrzowskiej dru 

iyny okręgu w siatkówce, 
szczecińskiego AZS-u, opuści 
ło kilku czołowych zawodni­
ków. AZS-iacy w 'przededniu 
tak ważnej imprezy jak Aka­
demickie Mistrzostwa Polski 
stanęli w obliczu poważnego 
kryzysu. Brak równorzędnych 
rezerw oprócz „żelaznej“ szóst 
k i spowodował, że drużyna 
znacznie wtedy obniżyła swe 
loty.

Aby na przyszłość zapobiec 
podobnym mankamentom, 
szczeciński Zarząd Okręgowy 
na wzór Warszawy powołał 
do życia międzyuczelnianą li­
gę drużyn żeńskich i  męskich 
w piłce siatkowej.

W KONKURENCJI drużyn 
żeńskich startować będą dwie 
reprezentacje Pomorskiej 
Akademii Medycznej oraz po 
Jednej ze Szkoły Inżynier­
skiej i  Wyższej Szkoły Ekono 
micznej

W rozgrywkach zespołów 
męskich ze względu na więk­
szą popularyzację tego spor­
tu wśród studentów niż stu­
dentek i  możliwość reprezen­
towania bardziej wyrównane­
go poziomu startować będą po 
dwa zespoły z każdej uczelni.

W  ich  ba rw ach ob ok  znanych 
nam  ju ż  ru tyn o w a n ych  zaw odn i 
k 6 w  AZS -n , rep re zen tan tó w  o- 
k ręg u  N azarew icza (WSE> i  Jan 
kow sk iego (S I) zobaczym y 
w ie lu  n o w ych  u ta len to w a nych  
s ia tka rzy , z k tó ry c h  na specjał 
ne w yró żn ie n ie  zasługu je dyspo 
n u ją c y  w sp a n ia łym i w a ru n ka m i 
fiz y c z n y m i S O S G 0 R N IK  (WSE) 
k tó re m u  tre n e r C H Y B lN S K l ,o- 
k u je  w ie lk ą  przyszłość o i le  na 
tu ra ln ie  n ie  zaniedba się w  p rs  cy nad sobą.
PIERWSZE boje stoczą siat 

karze już dzisiaj o godz. 18 w 
sali gimnastycznej przy ul. 
Ratajczaka (Pogodno), w któ­
rych dojdzie do spotkań po­
między S.I. I  — WSE II, SI II  
— PAM I  oraz PAM I I  — 
WSE I. (ski)

Mimo „usiłowań“ komisji sędziowskiej

szczecinianie wygrali
konkurencje pływackie

Obrażeni skoczkowie
przyczyna porażki w Łodzi
NAJWIĘKSZĄ atrakcją spotkania pływackiego o Pu­

char Miast pomiędzy reprezentacjami Łodzi i  Szcze­
cina był pojedynek STECIUKA (Szcz) z NIKODEM- 

SKIM (Łódź) na 200 m. żabką Od gwizdka startowego do 
ostatnich centymetrów toczyła się zacięta walka o zwycię­
stwo. Obaj zawodnicy na zmianę obejmowali prowadzenie. 
Jednakże szczecinianin udowodnił, iż jest jednym z czoło­
wych zawodników Polski, wygrywając z doskonałym kla­
sykiem — NIKODEMSKIM o długość dłcoi. Obaj zawodni­
cy uzyskali jednakowy czas 2:50,7.

O S T A T N IE  i  z a ra z e m  d e c y  I l i  m e c z u  p i łk i  w ed ne j szczecł- 
~  " n i a n ie  po kon a li łod z ian  7.2po kon a li

(5:0). Jednakże atm osfe ra  tegodujące snotkamie o mistrzo­
stwo podgrupy zakończyło się îotkanta^nTe'"odbiegała* od atmo- 
milnimalnym zwycięstwem Ło sfery na ostatnim meczu Z Ło­
dzi w stosunku «Szrzp™ dz?ą- który odbył sie na szczecinazi W  SŁOSUnKU »O.o/, bzczeci słctm basente. Przyczynił się do 
manie byli mimo porażki zes tego głównie — sędzia spotkania, 
połem lepszym, zwyciężając Do minimalnego zwycię- 

biegach indywidualnych stwa łodzian przyczyniła 
50:54. się w pełni komisja sędziów

ska — mówi kierownik ekl 
py WIŚNIEWSKI — która 
nie wywiązała się ze swego 
zadania. Kilkakrotnie usi­
łowano zdyskwalifikować 
naszych zawodników zarzu­
cając im brak opanowania 
technicznego (?)
O porażce jednak zadecydo 

wały skoku z trampoliny. Za­
ledwie dwóch zawodników 
osiągnęło wymagane minima 
i zakwalifikowało się do dal­
szych skoków, mianowicie ło­
dzianie 12-letnia Fuksówna 
oraz Przy borowski.

„— Poraź drugi już — mó­
wi kierownik Wiśniewski — 
nasi reprezentanci nie zdołali 
wywalczyć na\$et tego dość 
skromnego minimum“ .

Świadczy to  bardzo żle o pra

zaw odn ik BO R O W SK I, k tó ry  za 
m iast w yc iągnąć odpow iednie 
w n iosk i z k ry ty c z n y c h  uwag, 
p o tra f ił je d yn ie  cbraz ić  się na 
dzia łaczy i prasę, a skoczkow ie, 
ja k  nie r o b il i postępów  — ta k  
tch  nadal n ie  rob ią .

A  OTO W Y N IK I TEC H N IC ZN E . 
M Ę Ż C Z Y Ź N I — 100 m  dow. S te l­
m aszyk (S) — 1:03,2. 2) P lacek
(Ł ) — 1:04,2. I00*m  dow . B o n ie ck i 
(Ł ) — 1:12,0. 2) K ossow ski (S) — 
1:15,2. 400 m dow . C w ie rc ia k ie - 
w ic z  (Ł) — 5:20,0. 2ł W łoda rczyk

1:20,7, 200 m . żabką s te c iu k  (S) 
2:50,7 2) N ikod em sk i (Ł ) — 2:50,7 
Sztafeta 4X200 m Łódź — 9:54,8 2) 
Szcz. — 10:06,2.

K O B IE T Y  — 103 m  dow . Sobcza 
ków na (Ł) — 1:17,5. 2) Zachare­
w icz  (S) — 1:21,5 400 m dow . So- 
p ińska <Ł) — 6:42,0. 2) M a lin o w ­
ska (Ł) — 6:52,8. 100 m  grzb . Ż u r  
ków n a  (S) — 1:32,0 2) Pu lkow ska 
(Ł) — 1:33,5. 100 m m oty le m  K u r  
ków na <S) — 1:29,4. 200 in  żabką 
M alinow ska (Ł) 3:09,9. K opczyń ­
ska (S) — 3:25,2. S zta fe ty  4X100 m 
dow . Szczecin — 5:32,9. 2) Łó dź  — 
5:39,0.

Po porażce z Łodzią repre­
zentacja Szczecina zmierzy się 
w niedzielę z ośrodkiem pły­
wackim Krakowa na krakow 
skini basenie. (A)

W I I  RAIDZIE Narciarskim 
PTTK uczestniczyło ponad, 3 
tys. zawodników z całej Polski. 
Nie zabrakło również przewód 
niczącego Głównego Komitetu 

% Kultury Fizycznej ob. RECZ- 
j  Ki A (na zdjęciu), wraz z całą 
: drużyną warszawskiego Ogni- 
J wa.

AGH Z TYMI TELEFONAMI

A/fEGO znajomego Bonifa-
™*cego zastałam w biurze 

zajętego waleniem to widełki 
aparatu telefonicznego.

— To skandal z tymi tele­
fonami! — powiedział wzbu­
rzony.

— Napiszcie koniecznie w 
prasie o przeciążeniu telefo­
nów! Przecież nigdzie nie moi 
na się dodzwonić. Wszędzie za 
jęte i  zajęte! Od pół godziny 
już chcę rozmawiać z Woj. Ra 
dą Narodową i  albo tam zaję­
te, albo tak jak teraz u nas 
zablokowana centrala.

— Przejdźmy się po biurze
— dodał Bonifacy — ja wy­
kryję, kto tak blokuje telefon, 
a pani znajdzie temat do fe­
lietonu.

Przeszliśmy się po biurze. 
Temat znalazł się, ale był okle 
pany. To jedna z urzędniczek, 
prowadziła prywatną rozmo­
wę o treści znanej wszystkim 
z własnych prywatnych roz­
mów. Chodziło o bilety do k i­
na, a przy okazji seria zapytań
— co słychać, kiedy przyj­
dziesz itp.

— Pani rozmawia prywat­
nie, a ja nie mogę przez 1o po­
łączyć się służbowo — powie­
dział surowo Bonifacy.

— Już wiem! — Wysnułam 
pierwszy wniosek. — Telefony 
są przeciążone, bo po pierw­
sze nie przestrzega się w biu­
rach, aby rozmowy prywatne 
dotyczyły tylko spraw waż­
nych i  koniecznych, po dru­
gie...

Otóż materiału do drugiego 
wniosku dostarczył m i za 
chwilę sam Bonifacy. Wnio­
sek ten brzmi: Dla odciążenia 
telefonów rozmowy służbowe 
należy prowadzić zwięźlej i 
krócej. Jako pouczający przy­
kład przytaczam tu w całości 
rozmoioę Bonifacego, przy 
czym wyrazy zbędne drukowa 
ne są w niej zwykłym drukiem, 
wyrazy istotnie potrzebne wiel 
kim i literami.

— Czy to WKPG? TU mó­
wi Kierownik ZOPP Bonifacy 
ROGATKO. No cieszę się, że 
wreszcie udało mi się dodzwo­
nić! Od pół godziny próbuję, 
albo u was zajęte, albo u mnie

nas WASZE, wiecie, eee, ZA­
RZĄDZENIE, jakże to, Z  
DNIA panno Maniu, pani mi 
łaskauńe podsunie teczkę, nie 
tę, tak tę żółtą, o tak obok ka­
łamarza. Zaraz, zaraz, a więc x 
dnia 13 bm. ZNAK, zaraz, za­
raz, znak b/cd8/53, gdzie pisze 
cie W SPRAWIE odnośnie PO 
DANIA, jakże to, acha WY­
KAZU przez nas POSIADA­
NEGO TABORU. Ale, otóż 
sprawa jest taka, że...

Sądząc, że rozmowa przej­
dzie na bardziej konkretne 
tory, skinęłam głową Bonifa­
cemu i skierowałam się do 
wyjścia, zadowolona, że zdo­
byłam tu już dwa wnioski w  
sprawie usprawnienia telefo­
nów.

— A z  tym taborem, widzi­
cie, to jest taka sprawa, że 
my go wcale nie posiadamy, 
przepraszam na chwileczkę 
(zwrócił się do mnie Bonifa­
cy) — o napiszcie koniecznie 
w prasie o tych telefonach.

— Oczywiście, panie Biuro• 
rokracy (oj przepraszam) Bo­
nifacy — powiedziałam, wy­
snuwając trzeci wniosek, któ­
ry brzmi: Dla odciążenia tele­
fonów służbowych — zbęd­
nych rozmów przeprowadzać 
nie należy...

To są wnioski wysnute ty l­
ko w jednym biurze, a ile moi 
na ich wysnuć oczekując go­
dzinami w kolejce do aut oma 
tu telefonicznego, w rozmów­
nicy publicznej!

Może czytelnicy postarają 
się je wysnuć l  dostosować 
się do nich — bo rzeczywiście, 
n ikt nigdzie nie może się do­
dzwonić! (grt)

zablokowana centrala. A w 
słuchajcie: CHODZI mi wic 
cie, o taką sprawę, a mianow 
cie o, eee, o to, że nadeszło o

Przy mikrofonie Grabienia zadźwięczał syg­
nał. Jaku® odwrócił się, podszedł do Wachla, 
który stał przy telefonach.

— Muszę z tobą pomówić, Tereso — powie­
dział szybko Antoni. Muszę z tobą jeszcze raz 
pomówić, zanim— zanim będzie za późno.

Patrzyła nu prosto w  oczy ze smutMem.
— Już jest za późno — wyszeptała. — Mówi 

łam ci to wtedy, jak tylko wróciłam. A  teraz...
— Nie! — zaprzeczył stanowczo. — Nie jest 

za późno. To przecież tylko od ciebie zależy.
— Od niego także — powiedziała, spogląda­

jąc na spienioną wodę za burtę. — Taka już 
jestem zmęczona — poskarżyła się bardzo ol­
cho, jakby samej sobie, czy też morzu, które 
nie żądało od niej niczego, nie zadawało pytań 
i  nie oczekiwało odpowiedzi.

Antoniemu śdisnęło się serce.
— Talk przecież nie można, Tereso — powie­

dział łagodnie. — Musimy znaleźć jakieś w yj­
ście. Znajdę je, tylko pozwól m i działać!

— Grabień melduje, że jest na wraku & że 
lina zejściowa wolna — zawołał Wachel.

Antoni odwrócił się i  spotkał jego jadowite 
spojrzenie.

— Muszę już iść — szepną! do Teresy. — Ale 
zobaczymy się wkrótce. Do widzenia, kochana.

Przeszedł obok Wachla, który nie spuszczał 
z niego wzroku, jakby śledził każde jego poru­
szenie. Kobos ujął go pod ramię, pomógł mu 
wejść na platformę, która natychmiast uniosła 
się w górę.

Zanurzając się u liny zejściowej raz jeszcze 
ujrzał- Teresę. Oparła się o poręcz i  patrzyła 
jak fale przechodzą coraz wyżej, sięgając jego 
piersi i barków. Podniósł rękę i  pożegnał ją 
nieznacznym ruchem dłoni, na który odpowie­
działa w taki sam sposób.

Jasno-zielone bryzgi padły na szybę hełmu, 
zmąciły, rozproszyły jasność dnia. Gruba, drga 
jąoa lina zamajaczyła wprost przed twarzą. 
Antoni sięgnął po nią li zaczął schodzić w  czar­
ną otchłań, na której dnie oczekiwał go Rafał 
Grabień.

Dramat, który w pół godziny później roze­
grał się na pokładzie m/s Adlernęst, był z po- 

ł  czątku zupełnie niezrozumiały zarówno dla Te 
■ resv, jak i  dla całej ekipy ratowniczej, nfie wy 

Jącaając naczelnego inżyniera & Czeiuśniaka*

( 102)

Nikt nie mógł zorientować się o co właściwie 
chodzli, któremu z nurków i  jakiego rodzaju 
niebezpieczeństwo zagraża. Odgłosy, jakie za 
pośrednictwem kabli ■ telefonicznych dochodzi­
ły  z głębi na pokład Posejdona, sygnały, okrzy 
k i i  gwałtowne szarpnięcia przewodów powietrz 
nych zdawały się świadczyć o jakiejś rozpacz­
liwej walce rozgrywającej się na wraku, lub o 
niepojętej katastrofie. Ich sprzeczność i  gwał­
towność wprowadzały w  błąd, tym bardziej, że 
słowa i głosy były niewyraźne, stłumione 
przez szum powietrza w hełmach i  bulgotanie 
wody u zaworów wydechowych.

To co zaszło pomiędzy Bamatem a Grabie­
niem i to co się później stało na głębokości 
dwudziestu k ilku metrów pod powierzchnią mo 
rza, okrywała nieprzenikniona tajemnica, 
sprzyjając najpotworniejszym podejrzeniom i 
domysłom. Okoliczności i  drobne fakty poprze­
dzające owe tragiczne wypadki urosły nagle do 
niebywałych rozmiarów, nabierając w oczach 
niektórych świadków szczególnego znaczenia i 
rzucając ponure światło na całą tę sprawę. 
Każdy zresztą oceniał je na swój sposób, koja­
rząc je inaczej i  wyciągając stąd inne wnioski.

Tak na przykład Kazimierz Wachel, którego 
uwadze lie uszedł nawet najdrobniejszy szcze­
gół rozmowy li rozstanie się Antoniego z Tere­
są, był przekonany że Bamat działał z preme­
dytacją, może nawet za wiedzą- Rachwałówny. 
Wachel podejrzewał od dawna, że Antoni sta­
ra się pozyskać je j względy. Lecz od kilku dni 
był w  posiadaniu dowodu! Dowodu, który przy 
padkiem wpadł mu w ręce.

To było owo wymarzone odkrycie, ten nad­
zwyczajny zbieg okoliczności, ten ślad wyraź­
ny i  niedwuznaczny, odsłaniający nagle rąbek 
tajemnicy — list, który wypadł z kieszeni Bar 
natas list, który go zdradził w tej chwili, gdy 
wszyscy podziwiali jego odwagę i  męstwo; gdy

rzucił się w  morze, aby otworzyć zawory pon­
tonów i  zatopić rufę m/s Adlernest...

Ten list w zmiętej kopercie Wachel podniósł 
z pokładu i  później odczytał go kilkakrotnie, 
jakby chciał wbić sobie w pamięć każde jego 
słowo.

Nie wiedział, kto jo  Jest Sabina — kobieta, 
która napisała do Antoniego, żeby się „bronił“ . 
Nie starał- się nawet tego odgadnąć. Wystarcza 
ła mu sama treść tego krótkieg listu, dotyczą 
ca trojga osób: Barnata, Grabienia i  Rachwa­
łówny. To o czym się .dowiedział, stanowiło 
wielki krok naprzód. Ufał, że wkrótce dowie 
się o innych jeszc ze sprawkach „tego przybłędy“ 
— jak w myślach nazywał Antoniego.

I  oto teraz miał go już w ręku. Był tego tak 
pewien, że nie śpieszył silę z ujawnieniem swych 
rewelacji. Postanowił to odłożyć na zakończenie 
jakiejś wielkiej sceny, w której wyznaczył so­
bie rolę miecza sprawiedliwości spadającego 
na kark przestępcy.

Czeiuśniiak również podejrzewał Barnata. Ta 
cy ludzie zdolni są do wszystkiego — od dezer­
c ji z walczących szeregów, do machinacji wa­
lutowych i od romansowania z cudzymi żona­
mi, do zabójstwa. Nie zastanawiając się nad tym 
co czynią, a potem wydaje się im, że wszystko 
zdołają ukryć i z wszystkiego się wykłamią. 
Tak zapewne było i  w tym wypadku.

Natomiast myśl o tym, aby Teresa w jaki­
kolwiek sposób świadomie przyczyniła się do 
rozwoju i  tragicznego zakończenia tej sprawy, 
w ogóle nie przychodziła mu do głowy.

Naczelny inżynier niie posuwał się tak daleko 
w  swoich domysłach. Przypuszczał, że to co się 
stało, było wyłącznie dziełem nieszczęśliwego 
przypadku, a jeśli w jego umyśle powstał jaki 
cień podejrzenia, to dotyczący jedynlie niedos­
tatecznych być może środków ostrożności, któ­
re Barnat powinien był zastosować, jako kie­
rownik zespołu.

W yłącznie

dla kobiet
Dl a c z e g o  tu  ta k  duszno? N ie

m ożna o tw o rzyć  okna?
— A le ż  skąd? A n d rze je k  je s t 

przez iębiony. Przecież w idzisz, ż® 
leży  w  łóżku .

— Ń o to  co?
—  J a k  to  co? M oże go zaw iać. 

*  *  •
Z ap ew h ia m y w szys tk ie  czy te l­

n iczk i, że A n d rz e jk o w i n ic  się 
n ie  stanie, je że li w  po ko ju  będzie 
św ieże pow ie trze . P rzec iw n ie , za 
szkodzi m u  na pew no zam kn ię­
te  o k n a  K a żdy  ch o ry  organ izm  
m us i oddychać św ieżym  po w ie ­
trzem , n ie  nasyconym  b a k te ria ­
m i. A  op rócz b a k te rii czegóż 
ta m  n ie  m a: d ym  z trzydz ie s tu  
papierosów , w yz ie w y  z  ku ch n i, 
k u rz  od zam iatan ia , tro ch ę  cza­
du  z p ieca i  d w u tle n e k  węgla, 
w yd z ie lo n y  prZez m am usię, ta tu ­
sia, babcię i  sąsiadkę. I  pom yśleć, 
że to  w szystko  w dych a  b iedny, 
m a ły , c h o ry  A n d rze je k .

A  za oknem  świeże, czyste 
m roźne pow ie trze , przesycone 
p ro m ie n ia m i słońca, bogate w  
tle n , n ie zbę dn y d la  każdego 
organ izm u , świeże pow ie trze , 
substancja bezcenne j w arto śc i, 
k tó rą  każd y  może m ieć za d a r­
m o w  nieog ran iczone j ilośc i. W y 
sta rczy ty lk o  o tw o rzyć  okno.

W ie trzyć  należy, p rzyn a jm n ie j 
dw a razy dztennte: kon ieczn ie  
rano i  kon ieczn ie  w ieczorem , po 
w yp a le n iu  ostatn iego papierosa, 
bez względu, a w łaśc iw ie  przez 
w zgląd na chorego A n drze jka  na 
leży  o tw o rzyć  na oścież cale 
okno, a dziecko, na w e t z tem pe­
ra tu rą , o k ry ć  szczeln ie i  p iln o ­
w ać, aby n ie  w y la z ło  spod k o ł­
d ry .

Jeże li w  dom u są k a lo ry fe ry , 
na leży je  zakręcać w  czasie w ie 
trzen ta , jeże li je s t piec, trzeba 
w ie trz y ć  w  czasie pa len ia, bo  w te  
d y  le p ie j „ ła p ie  c ią g ", a poza 
ty m  św ieże po w ie trze  szybcie j 
się nagrzewa.

W  czasie w ie trzen ia  n ie  w olno 
o tw ie ra ć  lu fc ik a . M ożna o tw ie ra 5 
ty lk o  okno. B o przez lu fc ik  w y ­
lec i ty lk o  troch ę  ciep ła, ale n ic  
dobrego n ie  w lec i.

W ie trzyć  na leży n ie  ty lk o  w te  
dy , g d y  k to ś  w  dom u je s t cho­
ry , ale także wówczas gd y  w szy­
scy  są zd ro w i.

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik ”  Redaguje ko le ­
g ium , R edakcja — Szczecin A l. 
W ojska Po lskiego 29 I I  p  Tele fo 
n y : S e kre ta ria t 57-41, dz ia ł m ie j­
sk i i  spo rtow y  62-35,' sygna ły  
czy te ln ikó w  78-21, dz ia ł korespon 
de n tów  21-18, sekre tarz  odpow ie­
d z ia ln y  28-33, red. nocna po 
godz. 20-tej 56-16. R edakto r na ­
cze lny p rz y jm u je  w  godz. 12 do 
13. Sekre ta rz  w  godz. od 11 do 
13. N lezam ów ionych ręko p isów  
n ie  zw raca się. Ad res a d m in is tra  
c j i t  Szczecin. A l. W ojska Po lskie 
go 29. I  p.. teł.Ł58-27. Ogłoszenia 
A l .  W ojska Po lskiego 29. I I  p. 
te ł. 28-43.
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